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Prokurator królewski przy trybunale cywilnym gubernji 

Warszawskiej w Warszawie.—-Zawiadam ia osoby inte- 
ćessowane, że woźny przy sądzie pokoju okręgu i tn. 
W arszaw y wydziału łgo , A lexander Przesmycki, w w y­
konywaniu obow iązków  zawieszony został; odtąd  ża­
dnych czynności do tego urzędu przyw iązanych, vł,ys 
konyw ać ąje rop£ę. — Radca kojlegjalny Bogucki.

Główna kassa oszczędności.—-W tygodniu upłyniemy i i i  

do d n ia ł5 (27) Cz-ervycaroku bieżąę. włącznie, yrydano 
ziążeęzek nowych 82, na które, tudzież na daw niejsze 
w 457 wnioskach złożono rs. 9,867 kop. 90. Na żądanie 
91 uczestnikom  w ypłacono (prócz procentu  zarok  b., 
r®. 63 kop. 15), rs. 5,142 kop. 44% i umorzono łóąże- 
c?ek  pszczędnoącj 37. P rzeto  uczestników  12,025 p o ­
siada kap ita ł rs. 592,760 kop. 62'i-

T O W A R Z Y S T W O  R O L N I C Z E
w  K r ó l e s t w i e  P o i .s k i h m .

Podaje do publicznej wiadomości, ii  w n as tęp ­
stwie ogłoszonych w miesiącu m arcu r. b. kon­
kursów  wyznaczone przez T ow arzystw o nagrody 
przyznane zostały przez okręgowe, pow iatow e i 
oddziałowe delegacje osobom  k tórych  lista we­
dług kategorji nagród poniżej zamieszcza się:
P a) List pochw alny, z dodatkiem p ien ię żn ym  rs. 
Z5, dla czeladzi, s lu g  i  rzem ieślników  w iejskich .

1. W  okręgu W arszawskim .
1. Felix N alew czyński leśnik z W ilanow a.
2. G abrjel P rzy b y lsk i  fornal z Dębin.

2. W  okręgu Czerskim.
3. Błażej Gędek kowal z Budzieszyna wielkiego.
4. M ichał M a lliń sk i  karbow y z Jasieńca.

3. W  okręgu Błońskim.
5. Szymon S zczęsn y  kow al z Gaw artow ćj woli,
8. M ateusz Nowakowski leśnik z Xiąz’enic.

4. W okręgu Stanisławowskim .
7. Franciszek Ługow ski dozorca stadniny z Ka- 

mionny.
'8. P io tr Małachowski ślusarz z Lasków .

_ 5. W  okręgu Siennickim.

9. Maciej Św ią tek  karbow y z W ielgolasu.
10. Antoni M iernicki rym arz z Rudna.

6. W  okręgu Rawskim.
11. B alcer W ożniak  fornal ze Strzałki.

7. W  okręgu Brzezińskim:
‘  O

12. Kazimierz Piotrow ski karbow y z Szczecin.
13. Józef C ybulski karbow y z Ossego.

8. W  okręgu Łęczyckim.
14. W ojciech Mroczczak parobek z Kupinina.
15. Antoni A ndrzejczak  karbow y z Krzykos.

9. W  okręgu Zgierskim.
16. Tom asz Z alew sk i parobek z Tułki.
17. M ichał Gałązka  fornal z Piekar.

10. W  okręgu Łowickim.
18. Filip K rzystow iak  cieśla z Mrogi B ielaw­

skiej.
19. Szymon Kaczorowski karbow y z Piotrowic.

11. W okręgu Sochaczewskiin.
20. Błażej Grzegorzewski owczarz z Jeziorka.
21. Franciszek S zym a ń sk i porządkow y z Ko- 

rzeszki.
5 2. W  okręgu Gostyńskim:

22. H ilary B artczak  karbow y ze Strzele.
23. Jakób M ichalski owczarz z Sierakowa w iel­

kiego.
13. W  okręgu Orłowskim.

24. M arcin Paw łow ski owczarz z W y myślowa.
25. Franciszek B ukow ski owczarz z j Sucho- 

dębia.
14. W  okręgu W łocławskim.

26. M ateusz M ichalski karbow y z K ruszynka.
27. W aw rzeniec M asłowski parobek z K ru ­

szyna.
15. W  okręgu Kowalskim.

28. P io tr S p ych a lsk i  fornal z Bogusławie.
29. Andrzej Luboński karbow y z Grodna.

16. W  okręgu Radziejowskim .
30. Łukasz P aszkow ski owczarz z Bronisław ia.
31. Franciszek Figrnąk karbow y /.P iołunow a.

17. W  okręgu Kaliskim.
32. M ateusz R a ta jc zyk  karbow y z  Koźminka.
33. P io tr Jasion  owczarz z Łaszkow a.

18. W  okręgu W artskira.
34. Jan  Jezierski karbow y z Kamionacza.

35. Łukasz Jęczmionka  vel Piechota  pasterz 
z Niewiesza.

19. W  okręgu Konińskim.
36. Łukasz K rzątow ski karbow y z Powiercia.
37. M arciu Stodolski owczarz z Gosławic.

20. W  okręgu Pyzdrskim .
38. A ugustyn M atysiak  karbow y ze Rzgowa.
39. Szymon Salom otlski owczarz z Łukomia.

21. W  okręgu Sieradzkim.
40. W ojciech K aniew ski leśnik z Pyszkow a.
41. K onstan ty  Grembęwski cieśla z W rzący  

Sieradzkiej.
22. W  okręgu Szadkow skinr

42. Leonard Kubik karbow y z Łęk.
43. Andrzej Kozielski karbow y z W rzący.

23. W  okręgu W ieluńskim.
44. Tom asz Sudziak v. Nakieła  karbow y z Ma­

słowic.
45. Marcin liu ssow ski karbowy z Parzymiech.

24. W  okręgu Częstochowskim.
46. W aw rzyniec W rzalik  karbowy z K ruszyny.
47. Błażej Macharski owczarz z Joachim owa.

25. W  okręgu Piotrkowskim .
48. Paw eł M uciejaszczyk  karbow y zSzynczyc.
49. M ateusz Badow ski ow czarz 'z Łęczna.

26. W okręgu Radomekowskim.
50. Szynioji B u rzy ń sk i  parobek z Żytna.
51. P io tr W eiss owczarz z Trzepnicy.

27. W  okręgu Radomskim.
52. Franciszek D u b iń sk i kow al z Konar.
53. A ugust Ty czy ń s k i  karbow y z Jaszowic.

28. W  okręgu Kozienickim.
54. Bartłomiej Opaniaczek karbow y z Janowic.
55. Jan  Zalbert owczarz z Sycyny.

29. W  okręgu Kieleckim.
56. Jan  P rzy b y lsk i  karbow y zT eserow ej W oli.
57. M ichał Mięhta owczarz z Górną.

30. W  okręgu Jędrzejowskim .
58. Jacenty  Nowakowski cieśla z Chrząstowa.
59. Iguaey Dudek połow y z Jaronow ic.

31. W  okręgu Sandom ierskim .
60. Maciej Jurek  cieśla z Bidziny.
61. Łukasz M ichałowski karbow y z Malicy.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
ZE STARYCH 'XIAG I PAPIERÓW SPISANA, 

przez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
(PH g Maiszyp 

(Patrz Nr. Kroniki 106.)

Tak więc tą wielka splenność popełniła 8ję 
i  więłką pociechą dla wszystkich —- a już 
* pąjwiąkszą dla Stolnikowćj krakowskiej, 
która nietylko pg, to kąpanje dzwoniła, ale
tóż występując jako piastunka jalbo tćż och­
mistrzyni chrzęziouęgo dziecka, otrzymała od 
va,ra bogate perły, 0d króla naramienniki ze 
złqta, a  od xiążęcia garstkę takiego samego 
fpecjału, jaki był w onćj misie. A już potem 

yła biesiada, po Staropolsko dla wszystkich. 
w i§c dla monarchów i najpierwszej starszy- 
*ny, zaproszonćj do tego stołu, pod namio- 
tem hetmańskim,— dla innych gości, dla star­
zy zn y  wojskowćj i służby dworskiój pod na­

miotami mąłemi, a dla wojsk i pospólstwa 
pod gołem niebem. Powiadano, że na tę ucz­
tę zabito dwieście karmionych wołów, pięćset 
sztuk rozmaitego drobiazgu, pękło też pięćset 
beczek piwa i sto beczek gorzałki, nie licząc 
wina i miodów. Trwała zaś ta biesiada do 
późnego wieczoru, nietylko pod gołem nie­
bem, ale i pod namiotem hetmańskim. Bo już 
i monarchowie poodjeżdżali, i starszyzna się 
rozjechała, a u Hetmana jeszcze i ten i ów się 
zabawią, prawiąc mukomplimenty i rozmaite 
życzenia. Ale tćż przecie o późnej nocy zo­
stali już sami swoi w namiocie. Hetmanowa 
ze Stolnikową, z ochrzczoną córką i dąmą 
dworu, siedzą na otomanie—  a Hetman prze­
chadza się po namiocie, opowiadając rozma­
ite sentencje monarchów, chmurząc się niby 
na to, że się senatorowie tak stanowczo oparli 
zamiarowi wojny tureckićj, a ciesząc się zno­
wu tern, że przynąjmnićj te chrzciny odprawi­
ły  się tak przystojnie i składnie. Aż się tćż 
zwrócił do Stolnikowćj i rzecze:

— A to ja waszmość pani mam podzięko­
wać za to, moja Stolnikowo kochana! Bo 
gdyby nie twoja zapobiegliwość, toby się by­
ło  pewnie skończyło na niczem. Ja zajęty 
sprawą publiczną, po całych dniach i nocach

na konferencjach, że mi aż w głowie szumia­
ło; moja zaś Jejmość zajęta znowu Bernardy­
nami, którzy ją modlą, żeby im tutaj taki ko­
ściół i klasztor ufundowała, jak Kapucynom 
we Lwowie; ot i nie było czasu. Toż jeszcze 
jak gdyby na to byłbym się pierwćj śmierci 
spodziewał, niż tego tam senatorów oporu. 
A waszrność pani to wszystko doskonalę prze­
czuła i bodaj czy nie w ostątnim momepcje. 
Masz już za to upominki od wszystkich, ą le<$ 
to na tem nie koniec, bo tćż i jabym chciał 
się zachować w tak zacnym domu w pamięci..,.

—  JW. panie, —  rzekła na to Stolnikową 
w esoło, — pamiętam ja o tern dobrze i udrę 
też Jegomości.

— Cha, cha, cha! ;— zaśmiał się Hetman, 
drzyjżemnie moja Jejmość kochana a dobrze. 
Ale bodaj-bym nie zgadł, z którćj to strony 
do mnie się weźmiesz.

—  Niechże Jegomość zgaduje.
—  A wieleż to lat temu będzie, jakem wa­

szego syna na porucznika posunął?
— Och. już i nie pomnę!
—  Cha, cha, cha! — śmiał się znów Het­

man, —  więcby go znowu posunąć?
—  Czas to już wielki, panie Hetmanie!



32. W okręgu Staszów skim.
62. Antoni Zając  cieśla z Kaliszka.
63. Wojciech Kaczorowski karbowy z Szumska.

33. W  okręgu Opatowskim.
64. Wawrzyniec Miskiewicz karbowy z Niki- 

siolki.
65. Seweryn W rzeszcz kowal z Bodzechowa.

34. W  okręgu Soleckim.
66. Bartłomiej Suski owczarz z PasztowejjWoli.
67. Tomasz Gurnisiewiczkarbowy z,Tawrorowa 

Soleckiego.
3 5 . W  okręgu Opoczyńskim.

68. Marcin Bodak v. Kowalski parobek z Wiel­
kiej Woli.

69. Bernard Trześniewski leśnik z Komorowa.
36. W  okręgu Konieckim.

70. Kacper Szym czyk  parobek z Fałkowa.
71. Marcin Miron pasterz z Modliszewic.

37. W  okręgu Miechowskim.
72. Michał Prętkowski karbowy z Mianocic.
73. Jan Mucha karbowy z Czapli Wielkiej.

38. W  okręgu Proszowskim.
74. Piotr Molicki kowal z Igołomia.
75. Kazimierz Wieczorek karbowy z Wilkowa.

39. W  okręgu Skalbmierskim.
76. Stanisław Klimczyk  owczarz z Kaźmierzy 

Wielkiej.
77. Kacper Oziębło karbowy z Pociejowa.

40. W  okręgu Olkuskim.
78. Mateusz Swida pasterz z Kluczy Olku­

skich.
79. Bartłomiej Dudek parobek z Zagórza Olku­

skiego.
41. W  okręgu Lelowskim.

80. Franciszek' Uchniast karbowy z Pinczyc.
42. W  okręgu Pilickim.

81. Filip Szlęk  karbowy z Rokitna.
82. Kacper Niedzielski owczarz z Irzędzów.

43. W  okręgu Szydłowskim.
83. Szymon A ndruszewski karbowy z Lubonia.
84. Ignacy Pęczak karbowy z Wierzbicy.

44. W  okręgu Lubelskim.
85. Franciszek Kowalczyk parobek ze Strzesz- 

kowic.
86. Franciszek Kozłowski owczarz z Osmolić.

45. W  okręgu Lubartowskim.
87. Michał Gorczyński leśnik z Sainoklęsk.
88. Piotr Kukawski karbowy ze Starej wsi.

46. W  okręgu Kazimierskim.
89. Wincenty Kufel bednarz z Kluczkowic.
90. Kajetan Komoromski karbowy z Głuska,

47. W  okręgu Chełmskim.
91. Konrad Daniluk owczarz z Kamienia.
92. Mikita Samojło parobek z Garbatówki.

48. W  okręgu Hrubieszowskim.
93. Ignacy Kondiuk karbowy z Metelina.
94. Stanisław Dobroicolski karbowy z Hreben- 

nego.
49. W  okręgu Tomaszowskim.

95. Michał Krzyżanóws&tkarbowy zWiszniowa.
96. Jan Zia ja  karbowy z Posadowa.

50. W okręgu Kraśnickim.
97. Grzegorz Krupa parobek z Sułowca.______

—  Hm! —  mówił Hetman, — jużci ja nie 
mam serca przeciwko temu, ale się przecie 
namyślam. Teraz to nic, dopóki siedzi w Kra­
kowie, a tu tylko stoi w rejestrze, ale jak pod 
chorągiew podjedzie viritim , żeby to na to sze­
mrania nie było w wojsku, że ostrzelanych 
żołnierzy daję pod komendę młokosów.

—  JW. panie, — mówiła na to Stolnikowa 
obrotnie, —  nie nowina to Ożarowskim i 
z młodu piastować wyższe urzędy. Lassota, 
którego córka była za Tęczyńskim, kasztela­
nem krakowskim, nie miał lat jeszcze trzy­
dziestu, kiedy został podkomorzym koron­
nym, Jędrzśj także młodziutki został podko­
morzym króla Zygmunta Augusta a iluż to tam 
było rotmistrzów, co zaledwie dorośli!

—  O! a jakto Jejmość umiesz ładnie po- 
wiedzićć! —  zaw ołał Hetman, —  no, to i co 
robić! niechże już będzie Rotmistrzem. Już go 
tćż muszę przenieść chyba do mojój własnej 
chorągwi.

Stolnikowa kłaniała się Hetmanowi a Het­
manowa winszowała jćj zcicha kiwając g ło ­
wą, ale Hetman się zaraz odezwał:

—  Ale powiedzże mi, mojaStolnikowo ko­
chana, jakże to zamyślacie z tym chłopcem?

98. W alenty Żubr owczarz ze Skorczyc.
51. W  okręgu Siedleckim.

99. Józef Gąsiorowski owczarz z Krzeska.
100. Wawrzeuiec Kuliński cieśla z Proszewa.

52. W okręgu Węgrowskim.
101. Jakob Wróblewski karbowy z Kurowic.
102. Wawrzemec Żeg lińsk i  owczarz ze Ster­

dyń i.
53. W okręgu Łukowskim.

103. Ignacy Bądzia karbowy z Gołąbki.
104. Michał Borys parobek ze Stoku.

54. W okręgu Garwoiińskim.
105. Wojciech W łodarski karbowy z Oziem- 

kówki.
106. Grzegorz Kuśmierczyk  owczarz z Woli 

Miastkowskiej.
55. W okręgu Żelechowskim.

107. Krysztof Zalewski karbowy z Zadybia.
1U8. Piotr Kalisz owczarz z Babic.

56. W okręgu Bialskim.
109. Michał Osłapiuk parobek z Kopytowa.
110. Szymou Ser/ian parobek z Jagodnia.

W okręgu Łosickim.
111. Stanisław Czarnocki karbowy z Wólki 

Kosowskiej.
112. lioman Romaniak owczarz z Nosowa.

58. W okręgu Płockim Oddziale I.
113. Szczepan Jankowski karbowy zKobylnik.
114. Józef Z ie liń sk i  karbowy z Goślic.

W  oddziale II.
115. Łukasz Słelmachowicz karbowy z Sielca.
116. Felix Kalinowski kówal z Dłuźniewa.

59. W okręgu Pułtuskim.
117. Franciszek Kaplic/ii owczarz z Karniewa.
118. Filip Kowalski pasterz z Powielina.

60. W okręgu Lipnowskitn
119. Jan Kasprzykiewicz parobek z Winnicy.

61. W okręgu Przasnyskim.
120. Roch Grąnoszewski karbowy z Leszua.
121. Muciej Ilart owczarz z iWasiorowa,

62. W okręgu Ostrołęckim.
122. Bartłomiej Szerejko parobek z Przeczek.
123. Antoni Sasin  karbowy z Brzeźna.

63. W  okręgu Łomżyńskim.
124. Stefan Zajkow ski karbowy z^Bud Stawi­

skich.
125. Jan Borys barobek z Jeziorek.

64. W okręgu Tykocińakim.
126. Ignacy Bielicki karbowy z Szepietowa.
127. Michał Jabłoński cieśla ze Złotoryi.

b) List. pochwalny z dodatkiem p ien ię inym rs. 50- 
dla włościan gospodarzy udziałowych.

1. W powiecie Warszawskim.
Franciszek Żeleszkiewicz z Zabieńca.

2. W powiecie Stanisławowskim
Tomasz Gass z Rudna.

3. W powiecie Rawskim.
Wincenty Płachta z Marjanowa.

4. W powiecie Łowickim.
Piotr Marciniak ze Zdun.

5. W  powipcie Gostyńskim,
Mateusz Czajkowski z Kozic.

6. W powiecie Konińskim.

Czy go prosto od Jezuitów przyszlecie do 
mnie, i żeby zaraz stawał na czele chorą­
gwi?

—  Nie wiemy jeszcze, jak się z tem stanie. 
Mój mąż proponuje, żeby go choć na rok je­
den w ysłać do cudzych krajów...

—  A to ja także tak myślę, — poderwał 
Hetman, —  bo to uważasz Jejmość, nie masz 
dla młodego piękniejszej szkoły, jako prakty­
ka za granicą. A już zwłaszcza tćż dla tych, 
którzy się myślą popychać wyżćj, jako wy 
właśnie z waszym chłopakiem. I nie było też 
u nas żadnego znamienitego męża, któryby 
nie przeszedł albo przez służby, albo choć 
przez nauki postronne. Toż i ja przecie stra­
wiłem lat kilka na tem, a gdzie W łochy, gdzie 
Francja, gdzie Niderlandy i drugie Niemcy, 
co ich to przecie niem ało, wszędzie ja byłem; 
ba i o Hiszpanym zawadził i byłbym tam dłu- 
żćj posiedział, gdyby nie to, że właśnie wte­
dy zawiało w tamtych krajach powietrze. —  
A już u króla chrześćjańskiego tom nawet i 
niby służbę był przyjął, co mi też pamiętają 
do dziś dnia i wspominają w swych listach, 
Więc ja wam radzę, kiedy chcecie co mieć 
z waszego syna, w ysłać go w cudze kraje 
koniecznie. I niechaj wstąpi gdzie w służbę,

Michał Radecki ri Osiecza
7. W  powiecie Wieluńskim.

Mikołaj Tyfel z Rybna.
8. W  powiecie Piotrkowskim.

Wincenty Gorgol z Pierzak.
9. W powiecie Kieleckim

Szymon Baniak z Sieńska.
10. W powiecie Sandomierskim.

Jan Bil z Przybysławic.
11. W  powiecie Miechowskim

Jan Jędruch z Lelowie.
12. W  powiecie Hrubieszowskim.

Antoni W ójcik  ze Zwiartowa.
13. W  powiecie Siedleckim.

Stefan Ślusarz z Wielkiego.
14. W  powiecie Bialskim.

Stefan W asyluk r. Halimoniak z Czuchleby.
15. W  powiecie Płockim

Stanisław Matusiak z Kucie.
16. W  powiecie Lipnowskira

Andrzej Leśniewski z Chalina.
17. W powiecie Marjampolskim.

Kazimierz Gil is  z Powiejów.
c) Medal srebrny m niejszy dla ekonomów.

1. W  powiecie Warszawskim, Ludwik Kobs 
z Woli Warowskiej.

2. W  pow. Stanisławowskim, Paweł Nowicki 
z Jaktor.

3. W  powiecie Rawskim, Baltazar Ochimowsk* 
sW o li  Pękoszewskiej.

4. W  pow. Łowickim, Jan Sarbiew tki 7. Jeżówki
5. W powiecie Gostyńskim, Józef Potulski 

Skrzeszewy.
6. W  pow. Kaliskim, Jan Idzikowski z Rycb- 

nowa.
7. W  pow. Konińskim, Jan Tarłowski zMalińca-
8. W pow. Sieradzkim, Józef Pawłowski zPod- 

łęźyc.
9. W  pow. Wieluńskim, Jakób K uczyński z Za­

rębie.
10. W  powiecie Kieleckim, Tomasz Adamczyk 

% Kluczewska.
11. W  pow. Sandomierskim, Wincenty Masie- 

wicz 7. Linowa.
12. W  p o w .  O p a to w s k im ,  K az im ie rz  Mirewict

z Koszkowca.
13. W powiecie Miechowskim, Jakób Lipiecki 

z Nieprowic.
14. W pow. Olkuskim, Jakób Łukasiński zU- 

jejsca. r/onelfW _
15. W  powiecie Stopnickim, Walenty Kupiecki 

z Zernik Dolnych.
16. W  pow. Krasnostawskim, Jan Rudzki, z Sie­

dliszcza.
17. W  pow. Hrubieszowskim, Łukasz Matusz- 

kiewic z Neledewa.
18. W  powie. Zamojskim, Paweł Królików*** 

z Biszcza. > . .
19. W  pow. Siedleckim, Franciszek Bujał* 1 

z Długiego. . .
20. W  powiecie Łukowskim, Fabian Rudziński

z Miastkowa._________  _____

bo to i nauka stąd będzie i na potem estymą- 
A jak już tam gdzie przystanie, dajcież mm® 
o tem wiadomość, a ja mu dam listy od si®' 
bie, czy to do Rzymskiego Cesarza, czy d® 
króla francuzkiego, czy do którego z drobni®) 
szych a choćby tćż i do Ojca Świętego, bo® 
się ma przecież z tymi panami poufałe re * 
cje!

Bardzo się tedy Stolnikowa za te obietnic® 
kłaniała, — ale nie pora jćj było powiedzie 
teraz, że do wysłania Jurcia do cudzych kr*' 
jów brakowało jego zubożałym rodzicom fa"? 
duszów. Choćby tu zresztą przy dzisiej8^  
fantazji Hetmana można go było może i 
tego nakłonić, jednak, jak z jednćj strony 
ka przymówka byłaby była nie odpowiedni* 
zacności domu, o którą Stolnikowa, trz» J ' 
to przyznać, nie mało dbała, — tak 
z drugićj było rzeczą aż nadto jawną, & ” 
wszystkie darunki Hetmana najkorzystniej 
było, przywieść Jurcia doBrzeżan i żeby 
man swego Rotmistrza sam za granicę 
wił. Za tym przyjazdem Jurcia do ^ rz®. J 
znająca wszystkie tajemnice hetmański  ̂
domu, a sięgająca swoim umysłem da

D O D A T E K .



2^. W  p o  w . L ip n o w s k im , Felix Nadrowski ze

21. W  pow. Bialskim, Antoni Zabielski zKon- 
Btantynowa.

22. W  pow. Płockim, Antoni W iszniew ski z Le- 
,zczyna Szlacheckiego,

Zbójna.
24. W  pow. Mławskim, J ózef Piotrowski z D łu­

towa.
25. W  pow. Przasnyskim, Wawrzeniec Kamiń- 

z Gołodczyzny.
26. W  pow. Ostrołęckim, Tomasz Podbielski 

1 Seroezyna.
27. W  pow. Łomżyńskim, Kazimierz Majewski 

1 Michałek.
d) Medal srebrny m niejszy dla ogrodników.

W  oddziale Warszawskim.
Szymon Ostrowski ze Sinulska.
Andrzej Rutkowski z Ruszek.

W  oddziale Kaliskim.
Sylwester Czechowski z Łukomia.
Adolf Laniecki z Podłęzyc.

W  oddziale Radomskim.
Antoni Wróblewski z Rusinowa.

W  oddziale Lubelskim.
Józef Stabrowshi z Dołhobyczowa.
Mikołaj P oniński z Lublina.

W  oddziale Lubelskim.
Antoni Biedroński ze Starej Wsi.
Piotr Bok ze Stawisk.

W  oddziale Augustowskim.
Jan Zawadzki z Grajewa.
Szymon W itkowski z Hołn Wolmera. 

e) Medal srebrny m niejszy dla dozorczyń ochron. 
W  oddziale Warszawskim.

Wiktorja Rohr z W illanowa.
W  oddziale Radomskim.

Zienkiewicz K lara z Sulejowa.
W  oddziale Kieleckim.

Dorota Benesz z Zagórza.
W  oddziale Siedleckim.

Anna Dąbrowska z Puczyc.
W  oddziale Płockim.

Marja Bogdanowicz z Rusinowa, 
f) Medal zloty m niejszy dla rządców dóbr.

W  oddziale Warszawskim.
Jan Bogucki z dóbr Gnojno.

W  oddziale Kaliskim.
Andrzej K rysińsk i z dóbr Praszka.

W  oddziale Radomskim.
Antoni Kosmulski z dobr Klimontowa.

W  oddziale Lubelskim.
Józef Dąbrowski z dóbr Dołhobyczów.

W  oddziale Siedleckim.
Franciszek Bronikowski z dóbr Skrzeszew.

W  oddziale Płockim.
Antoui Xiężopolski z dóbr Zegrze.

W oddziale Augustowskim.
Fryderyk Botcher z dóbr Giełgudyszki.

8) Medal srebrny większy dla właścicieli 
murków.

Za uprawę roślin pastewnych.
W  oddziale Lubelskim.

Tytus Wojciechowski właściciel Poturzyna.
O j  !■ • > '  n -  : — T  ....... .......................

fol-

W  oddziale Kieleckim.
Jan-Kanty Kmita właściciel Wilkowa.

W  oddziale Siedleckim.
Edw ard Szydłow ski właściciel Kupientyna.

W  oddziale Płockim.
Karol Łempicki właściciel Kucie.

II. Z  przyznania  delegacji Komitetu Towarzy­
stwa Rolniczego z delegacją dyrekcji wyścigów, 
za wy stawę zwierząt gospodarskich w Warszawie.

a) Medal złoty m niejszy .
Felix Wołowski właściciel dóbr Osuchowa, za 

buhaja 21etniego.
b) Medal srebrny większy.

Hrabina Amelia Łubieńska właścicielka dóbr
Jabłoń, za krowę z cielęciem rassy szwajcarskiej.

Hrabia August Potocki, właściciel dóbr W illa­
nowa, za jałowicę rassy holendefskićj.

Felix Wołowski, za krowę żuławską najmle- 
czniejszą.

Hrabia Stanisław Alcxandrowicz właściciel 
dóbr Konstantynowa, za barana rassy saskiej.

c) Medal srebrny mniejszy.
Marja Skórzewska właścicielka dóbr Chełma, 

za maciorę odznaczającą się cienkością i obfito­
ścią wełny.

Hr. Stanisław Alexandrowicz, za barana posia­
dającego największe zalety po pierwszym, 

d) Listpochwalny.
Stanisław Deskur właściciel dóbr Ożarowa, za 

haja 4-letniego rassy krzyżowanej żuławskiej 
z holenderską.

Jerzy Fańska we właściciel dóbr Wielgolasu, za 
jednorocznego buhaja rassy szwajcarskiej.

Marja Skórzewska , za barana krwi saskiej.
III. List pochwalny bez dodatku pieniężnego, na 
szczególne przedstawienia delegacji, lub z decy­

z j i  Komitetu Towarzystwa.
W  oddziale Warszawskim.

Jan Lepie kolonista z Roclialik.
Wojciech Gapiński kolonista z Wężyków.
aan Gorzelniak karbowy z Pass.

Wf oddziale Kieleckim
Prokop Habior włościanin 

Sławoszewic.
W  oddziale Kaliskim.

Franciszek Bartnicki owczarz z Dobrosławic.
W  oddziale Warszawskim.

Marjanna Owczarek dozorczyni ochronki w Iz- 
debnie.

Małgorzata Łabęcka dozorczyni ochronki w Słu­
żewie.

Józefa Swięcka dozorczyni ochronki w Ko- 
marnie.

Gabryel Benedyczuk dozorujący ochrony w Se- 
roczynib.

Wszystkim wymienionym osobom należne po­
wyższe (nagrody Towarzystwa, doręczone będą 
we właściwych okręgach ich zamieszkania przez 
okręgowe delegacje Towarzystwa Rolniczeo-o 
najpóźniej do dnia Igo października r. b. i podłub 
ogólnych wskazań, jakie komitet niebawem na 
ręce członków korrespondentów okręgowych ro ­
zesłać nie omieszka.—Prezes, A n d rz e j Zamoyski. 
Członek-Sekretarz, W ładysław Garbiński.

W KRÓLESTWIE.

panszczyzniany ze

B łeszyńska  dozorczyni ochronkiWiktorja 
w Rudzie.

W  oddziale Radomskim.
Anastazja Bargłowa dozorczyni ochronki w Ja ­

nowicach,
Elżbieta Sandecka dozorczyni ochronki w Okla- 

sach.
W  o d d z ia le  P ło c k im .

Febronija Sokołowska dozorczyni ochronki 
w Giźynku.

W  oddziale Siedleckim.

P R Z E P I S Y  
O DOSTAWIE podw ód obywatelskich

( C i ą g  d a 1 s ż y).
§ 14. Zonom i dzieciom żołnierzy lub rek ru tów  

będących rodem  z K rólestw a Polskiego, udającym  się 
za mężami i ojcami z K rólestw a do Cesarstwa, do sta r­
czają się na każdej stacji pod wody, w następującym  
stosunku; dla jednej, dwóch ltfb trzćch żon rekruckich  
lub żołnierskich, jedna  jednokonna podw oda, niemniej 
dla tro jg i dzieci żołnierzy lu b  rekrutów , jedna je d n o ­
konna.

(Rozkaz głów nodow odzącego armją z d. 24go 
m arca 1835 r. N. 465, i postanow ienie rady  ad ­
ministracyjnej K rólestw a ż d, 3 1 m arca (12 kw iet­
nia) 1842 r. N r 24,050).

§ 15. P ułki i oddziały kozaków , mogą żądać do­
stawy podWód obyw atelskich, jedynie pod  przew óz 
chorych, za opłatą z funduszu jak i się tw orzy przez 
potrącanie żołdu żołnierzy po 1 kopiejce z każdego 
rubla.

(Art 356 pułkow ej instrukcji w ojska Dońskiego). 
§ l6 .  Dla odstaw ienia do miast gubernjalnych osób 

o samowolne wydalenie się zagranicę podejrzanych i 
ujęlych, jako  też Wydanych z zagrauicr, dostarczać 
należy podw ody jednokonne (1).

§ 17. Dla przewiezienia przestępców  politycznych 
pod konwojem osób wojskow ych, to jest: żandarmów, 
kozaków lub inwalidów, również pod  przejazd p o ­
w rotny żandarmów użytych do transportow ania wzmian­
kowanych przestępców , dostarczane być winny p o d ­
w ody jednokonne (2),

III. 0 wadze ciężarów branych na podwody.
$ io .  w  r « ^ u u a U wpisKa z lectnego miej­

sca na drugie, ilość podw ód dla' przewiezienia cejch- 
hauzów, powinna odpow iadać ciężarowi przew ożących 
się rzeczy. W  tym  też celu Oznacza się waga 20 p u ­
dów ciężaru na jednę parokonną podw odę. W  tych 
zaś okolicach, gdzie zwyczajem je s t używ ać podw ód 
jednokonnych (Vide § 3), na każdą taką podw odę 
w kładać należy ciężaru pudóW 10.

Uwaga 1. Jeżeli ciężar ładunku mającego się p rze ­
wieźć na podw odach, wynosi od 10 do 20 pudów , 
wówczas należy dostarczyć jednę parokonną podw o­
dę;—jeżeli zaś wynosi od 20 do 30 pudów , to d o sta r­
czyć jednę jednokonną i jednę parokonną podw odę, 
nie zaś dwie parokonne (3).

Uwaga 2. W  Cesarstw ie używane są tylko podw ody 
jednokonne, i na każdą podw odę w kłada się ciężaru

(1) Patrz  uwagę do § 9 niniejszych przepisów .
(2) P atrz  uwagę do § 9 niniejszych przepisów .
(3) Patrz  uwagę do § 9 niniejszych przepisów .

'Jyżćj, niżby się m ogło zdaw ać  n a  oko, b y ła  
'^olnikow a m oże jeszcze i z innych pow o­
dów... Może zyskana  ran g a  ro tm istrza  dla 
8łn a  b y ła  tylko jednym  szczebelkiem  daleko  
^yższćj drab iny  jć jp lan ó w ... Może w tej sp ra ­
nie daleko  więcćj chodziło  jćj o to , żeby het­
man osobiście p o z n a ł jćj syna, niż żeby go 
^  rangach  posuw ał... Może tam  w sercu Het- 
Hańskiem z n a ła  ona ja k ą  próżnię p rzestron ­
n i  k tó rą  ch c ia ła  swym synem  zapełn ić .....
^oże, —  a  Bóg wie, —  bo to  ojcowie, nie 
ga jący  potom stw a po m ieczu adum ni, rozm a- 
ke m iew ają próżnie w  sw ych sercach  a  stąd  i 
pozmaite zachcenia. Cóżkolw iekbądź, Stolni- 
*owa postanow iła  sobie, teraz  już nie opusz- 
c*ać lietm aństw a i tak  czy 'o w ak , przecież je* 
8*cze coś więcćj zrobić u  nich d la syna.

Jakoż i tak  się sta ło . N azaju trz  ran o  rozje­
chali się m onarchow ie a  hetm an z żoną poju- 
hze. P o jech a ła  z niem i i Stolnikow a. I poje­
b a li  najpierw  do Lw ow a, gdzie baw ili ko ło  
tygodnia, —* ze L w ow a do B rzeżan  ■ a  stam- 

znow.uvdo C zarto ryska, gdzie już b y ł xią- 
b- w o jew odakrakow ski i c z ek a ł n a  sw oją żo- 

lad a  dzień p rzybyć m ającą  z K rakow a.
Erzy takićj w łóczędze trudno się tem u i dzi­

wić, że pach o łek  w ysłany  konno za  stolniko-

w ą, nie m ógł jćj w cale odszukać. W yjechał 
on prosto  do B rzeżan, bo pod ług  jej w ła sn e ­
go zeznan ia  tam  m ia ła  zm ierzać; ale  w  Brze- 
żanach  pow iedziano mu, że ca ły  dw ór H et­
m ański jes t w  Jarosław iu . P rzy jech a ł do J a ­
ro sław ia , a leć  i tu ich nie za sta ł, bo już byli 
w tedy  w e Lw ow ie. D ociągnąw szy do L w o­
w a, dow iedział się, że w łaśn ie w yjechali do 
B rzeżan. P u śc ił się pędem  do B rzeżan  a  tu 
już i konia nie s ta ło , m usiał się dow lec pie­
chotą. A kiedy się ku zdziw ieniu swem u p rze ­
kona ł, że i tu  ich już nie m a, — odżegnał li­
cho od siebie, s ta n ą ł u szlachcica n a  służbę i 
już naw et do dom u nie w racał.

III.
Ó w czesnym  w ojew odą k rakow sk im  by ł 

x iąze Janusz z W iśniow ca albo  tćż W iśnio- 
w iecki, ja k  1 się już w tedy ta  rodzina  p isa ła . 
B y ł to m ąż głębokiego rozum u, niepośledniej 
nauki i b ardzo  statecznego um ysłu, a  co d a ­
leko w ażniejsza, g łębokiej w iary  i nieprZe- 
b ranćj dobroci serca. Nie ufając swym siłom , 
ażeby  w ow ych burzliw ych czasach m ógł c a ­
ł ą  naw ę sko ła tanćj i rozdw ojonćj ojczyzny 
dźw ignąć n a  swoich b a rk ach , nie w ystąp ił on 
ani razu  ja k o  głów ny naczeln ik  tego albo  o-

w ego stronnictw a, —  lecz jak o  poseł, p o śre ­
dnik, kom issarz, deputat, m arszałek , by ł c ią­
gle czynnym , a  m ając zaw sze tylko dobro po­
spolite n a  celu, przez sw oją dobroć, w yrozu­
m iałość, p racow itość i zręęzność, n ieskoń­
czone p rzynosił pożytki. Ile on nieszczęść od­
w rócił, ile szkód w yrządzonych nap raw ił, ile 
spraw  pokrzyw ionych sp rostow ał, ile rodzin  
ochronił, ile łez  krw aw ych  o ta r ł  kosztem  
swej p racy , a  naw et i swćj w łasnćj szkatu ły , 
trzebaby chyba spisyw ać w xiegach! — W  cz a ­
sie ostatnich zaburzeń, częścią z skłonności 
serca, częścią z pow odu ta k  bliskiego powi- 
w inow actw a z Leszczyńskim , trzy m ał on się 
statecznie stronnictw a k ró la  S tan isław a, de­
k la ro w a ł się z tem  publicznie a  naw et jak o  
jeden  z głów nych przyw ódców  konfederacji 
sandom ierskiej w ystąp ił, —  jednakże  i w tym  
raz ie  um ihł ta k ą  zachow ać pow agę, a  ra d y  
swoje odznaczyć takim  rozsądkiem  i oględ­
nością, iż sobie przez to naw et u przeciw ni­
ków  zasłu ży ł na  n iezachw iane poszanow a­
nie i w iarę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru IG7 Kroniki-



pudów  15. Tym więc sposobem  3 p odwody parokonne 
w Królestwie, zabiorą ładunek z ic h  podw ód jedno ­
konnych Cesarstwa; a 3 jednokonne w K rólestw ie o d ­
pow iadać będą 2 jednokonnym  Cesarstwa. A zatem 
oddział przybyw ający z Cesarstw a z ciężarem zabie­
ranym tam na 4 podw odach jednokonnych,— będzie 
miał dostawionych sobie w K rólestw ie 3 podw ody p a­
rokonne lub 6 podw ód jednokonnych i t  p.

§ 19. Z ciężarów znajdujących się p rzy  wojsku, 
przew ożą się na podw odach obyw atelskich tylko te, 
p o d  które, w przem arszu, dozwolonem je s t żądanie 
podw ód. Dla tego też, przed  wystąpieniem pułków 
lub oddziałów  przeznaczonych do wym arszu, należy 
te jedynie rzeczy przeważyć w obecności miejscowej 
w ładzy cywilnej, k tóra w ydaje pu łkow i lub innemu 
oddziałow i przepisane świadectwo o wadze ładunku 
tych rzeczy. D ow ódca pu łku  lub innego oddziału 
przedstaw ia swojej w ładzy przełożonej takow e św ia­
dectw o, celem otrzym ania karty  drożnej dla zażąda­
nia podw ód obyw atelskich pod  przew óz pomienio- 
nych rzeczy.

Dla przewożenia różnych skarbow ych effektów od 
noszących się do um undurowania żołnierzy, podw ody 
mogą być w takim  tylko razie żądane, jeżeliby  pułk  
lub inny oddział w ojska, z liczby przyjętych od kom- 
m issorjatu m aterjałów , w przeciągu trzech miesięcy, 
nie zdążył w ykończyć um undurow ania żołnierzy. W aga 
pomienionych m aterjałów  pow inna być ustanowiona 
tym  samym porządkiem  jak i wskazany je s t  wyżej 
w niuiejszym paragrafie. Jeżeliby zaś m aterjały te po ­
zostały po upływ ie wspomnionego terminu od daty 
otrzym ania onych z kom m issorjatu,— przewożenie ich 
nie powinno się odbywać na podw odach obyw atel­
skich, lecz na koszt dowódców. Gdyby' wszakże 
zw łoka w przygotowaniu um undurow ania żołnierskie.- 
go, pochodziła z przyczyn na uwzględnienie zasługu­
jących ,— w takim  razie w ładza w ojskow a odnieść się 
pow inna do swojej w ładzy przełożonej, celem uzyska­
nia upoważnienia do żądania podwód.

(Rozkaz do armji z r. 1857, N. 15. ( d. c. n j
—■ N a zabawie m uzykalno-kw iatowej połączonej 

z lo terją fantową, danej onegdaj w ogrodzie Saskim  
na dochód starców  i siero t gminy ew angielicko-aug- 
sburgskiej, znajdowało się osób koło 4000.

>------------------  ■■ J J I Q I - L I ---------------------------- -

fóonespondencja Kroniki.
VI.

ze Lwowa dnia  16 czerwca 1858 r.
( D o k o ń c z e n i e . )

Ciężkie czasy. —- Upadek rolnictwa. — Organizacja o 
światy rolniczej.

Ciężkie czasy, to  hasło gospodarzy produku­
jących , ciężkie  mówią bo tanie. C iężkie cza sy , 
mówią konsumenci, bo drogie. Ale czytałem skar­
gi na ciężkie czasy przed dwoma i trzema wieka­
mi pisane, W ięc nie trzym ajm y się ogólnika, nie 
sądźm y czy złe czy dobrze, tylko mówmy o tern 
co okiem zmierzyć można. W edle tego sądząc 
wnioskujem y, iż tego roku będzie żniwo gorsze 
niż w zeszłym. Podobno z niewielkiemi odm iana­
mi z roku na rok tak  się u nas dzieje.

Miejscami byw a lepiej, miejscami gorzej, ale 
w ogóle je s t gorzej, bo się gospodarstw o niepo- 
praw ia radykalnie, umiejętnie, jak  tego wymaga 
zmiana stosunków  społecznych w kraju, handlo­
w ych i przem ysłow ych za krajem. Nie jes t to 
zdanie Zgryźliwego korrespondenta i krytyka, 
quand-meme, poprę to zdanie w następnych li­
stach św iadectwam i ludzi praktycznych*i obezna­
nych lepiej z gospodarstwem  niż ja . Tymczasem 
przywołuję za św iadków liczby znajdujące się 
w rządow ych statystycznych wykazach. Weźmy 
rok  1846 który nie należał do zbyt urodzajnych 
i rok 1857 nie należący znowu wcale do zbyt 
nieurodzajnych, a porów najm y dla okazania jak  
się wszędzie jednakow o produkcja zmniejsza 
szczegółowe obw ody należące p0 dziś dzień do 
okręgu adm inistracyjnego Lwowskiego.

Zboża (to je s t pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa 
kukurydzy, prosa i hreczki czyli tatarki) produ­
kował:

O bw ód w roku  1846 w roku (857 
Stry jski korcy 580,000, „ 405,000
K ołom yjski „  597,000, „ 425,000
Lw owski „  667,000, „  466,200
Stanisław ow ski 788,500, „ 550,000
Sanocki „ 926,000, „ 625,000
Samborski „  1 ,(59 ,000 , „ 805,000
^ołkiew ski „ 1 ,(73 ,500 , „ 813,000
Przem yski „  1,290,500, „  896,500
Złoczowski „  ( >343)500, „  911,000
Czortkowski „  (,536 ,000 , „ {,080,000
B rzezanski „  1>549)500, „  1,090 000
T arnopolski 1,785,500, , l , 2 50 000
W e  w s z y s tk ic h  w ,ęc o b w o d a c h  je d n a k o w o  

zm n ie jszy ła  się  p ro d u k c ja  zboża o 25 o d  s ta  w p rz e -  
n ia e u  lat dwunastu, 
chana, ja k ż e  to ż a i ,

Źe to zmniejszenie się produkcji nie je s t sku t­
kiem zmniejszonej potrzeby zboża w kraju, albo 
tylko skutkiem zmniejszenia wywozu za granicę, 
tego mamy dow ód w tern, źe konsum pcja  zboża 
w Galicji p rzew yższa  produkcję  o 233,238 korcy 
ziemiopłodów, jak  to obliczył au to r dzieła „Gali­
cja  i Krakówu i t. d. (w Paryżu r. 1853), przeciw 
którego rzetelności w obliczeniach Die ma nic do 
zarzucenia, choć z zasadami jego wcale się nie 
zgadzam y i nieupatrujem y przyczyn upadku rol- 
nietw a w okolicznościach przez niego podanych.

Dalszym dowodem źe zmniejszenie się produk­
cji nie pochodzi bynajmniej ze zmniejszenia po ­
trzeby, je s t  utrzym ywanie się zawsze cen zboża 
dosyć wysokich. W praw dzie możnaby tłum aczyć 
ogromnem podwyższeniem  podatków  to źe ceny 
nieznacznie tylko spadły w stosunku do n ad ­
zwyczajnego tychże w ygórow ania w latach nie­
daw no upłynionych. Ale gdyby tylko podwyż 
szenie podatków  miało w płynąć na zmniejszenie 
produkcji, tobyśm y widzieli zapewne tę zmianę, 
źe gospodarze upraw ialiby mniejszą ilość g run ­
tów, słowem źe produkow aliby um yśln ie  mniej, 
lym czasem  tak nie jest. Oni chcieliby p rodu­
kować jak najwięcej a nie mogą, bo ziemia w y­
daje rzeczywiście mniejszy plon teraz njź dawniej 
F ak t ten stw ierdzają powszechne skargi naszych 
gospodarzy i obliczenie plonów  w porównaniu 
nareszcie ak ta  urzędow e ja k  np. podanie zamie­
szczone w Nrze 111 Kroniki z r. 1856. Jedni u- 
patru ją  przyczynę w len istw ie w łościan , inni 
w rozm aitych innych pow odach, najwięcej w b ra­
ku sił roboczych i kapitałów; są  naw et tacy, któ 
rzy  twierdzą, że się natu ra  zmieniła i żywioły w al­
czą przeciw nam.

Co do len istw a  nie myślę zaprzeczać tej p rzy­
czyny, chciałbym tylko, aby nie prześlepiano tej 
w ady w innych klassach społeczeństwa. Aleź ja­
ka rad a  na to? Lenistwo je s t wadą obyczajową  
W ad y  obyczajów nie leczą się ani zaprow adze­
niem przym usow ej roboty, ani urządzeniem ban­
ków rolniczych, ani tow arzystwam i agronomicz­
nemu Powracam y tu znowu do tem atu dotknię­
tego wyżej, do wychoicania. W ychow anie oby­
czajowe klass wyższych iest w tej mierze bardzo 
niedostateczne, k lass niższych żadne. Pomimo 
pięknych planów  organicznych d la  szkół, nie są 
w rzeczywistości, ani średnie ani ludow e szkoły 
(czyli ja k  się u nas nazywają niemieckie) u sposo­
bione do wpojenia w ludność zasad stałych oby­
czajowych, nie są obliczone na przyzwyczajenie 
uczniów do w ykonyw ania w całem  życiu swojcm 
tego czego się uczą. Cały system  oświaty czy to 
publicznej czy pryw atnej, nie je s t oparty  na za­
sadzie najgłówniejszej chrześcjaństw a, na m iłości. 
N ieroztropne pobłażanie błędom dzieci i młodzie­
ży. pozostawienie ich sobie samym w najważniej­
szych spraw ach życia, bywa najczęściej uważane 
za miłosc ku  dzieciom', to w k lassach wyższych 
tow arzystw a. W  niższych je s t zasadą niedbać o 
dzieci więcej, jak  ty lko by umiały zarabiać na sie­
bie. W ięc len istw a  przyczyną je s t  znowu leni­
stwo w wychowaniu. W ielka część winy cięży 
w tej mierze u nas na  stanie duchownym.

Co do innych przyczyn mniejszej produkcji 
rolniczej, to brak robotnika, dalby się (jeżeliby 
pochodził z braku ludności) zastąpić podobnie jak 
sobie tyle innych krajów  radzi machinami, do­
brym  inwentarzem  i czeladzią dobrze do gospo­
darstw a przysposobioną. Mamy w kra ju  do ­
świadczenie w niejednem  miejscu, źe porządnie 
przyuczony parobek zastąpi dw óch i więcej naje­
mników, porządny koń roboczy dwoje lub w ię­
cej bydła najm owanego. Ale my nie mieliśmy cza­
su ani pieniędzy (jak tw ierdzą niektórzy) by so­
bie to przysposobić. A właściwie nie mieliśmy al­
bo rozumu albo dość siły m oralnej.na to. T rw a u 
nas od la t kilkunastu sp ó r o to czy krajowi bar­
dziej potrzebna szkoła rolnicza dla panów, czy 
dla oficjalistów, czy dla czeladzi — ofiarą tego 
sporu  je s t  szkoła  dublańska. Czy ten spór sam 
nie dowodzi, źe nam potrzebne jedno  i drugie i 
trzecie? Czy trw anie tak  długie tego sporu , bez 
doprow adzenia któregokolwiek z takich zakładów 
do pożądanego skutku, nie dowodzi źe nie mamy 
zdolności, najgłówniej siły m oralnej ku temu? 
Czy trw ałby ten spór gdyby założono jednę szko­
łę pewnego rodzaju  ze stanowczem oznaczeniem 
je j celu, a nie połowicznem wskazaniem przezna­
czenia je j d la młodzieży, k tóra może płacić ro ­
cznie do 400 złr. (1600 złp.) a przecież ma się 
sposobić na oficjalistów? Iluż to mamy oficjali­
stów  gospodarskich w kraju, którzy  pobierają ro ­
cznie 300 złr. (1200 złp.)? Zaledwie kilkadziesiąt

na parę tysięcy. Więc pod takimi warunkami by­
ła to szkoła dla dziedziców lub possessorów  i ad­
m inistratorów  dóbr. Należało było orzec ten cel 
i stosownie do tego je  urządzić. T ak a  szkoła nie 
potrzebuje stypendjów , w sparcia, datków  dobro­
czynnych, bo ani dziedzic, ani sposobiący się na 
dzierżawcę nie może być człowiekiem bez mająt­
ku i w  ogóle wyższa gospodarcza nauka najpo­
trzebniejsza ludziom zamożnym. Fundusze stypen- 
djowe, w sparcia, datki, należy obracać na szkołę 
dla ubogich, dla mniejszych oficjalistów, gdzieby 
wym agano od każdego ucznia pew nej miernej 
opłaty, lub od zupełnie ubogich żadnej, gdzieby 
uczeń ucząc się musiał się oraz odsługiwać za­
kładowi i zarabiać na sw oją naukę i utrzymanie- 
Nareszcie do trzeciego rzędu szkół rolniczych dla 
czeladzi i gospodarzy chłopskich należałoby p°" 
dobno tylko zachęcić, dać przykład, zająć się tu 
i owdzie organizacją, bo podobno znalazłoby 
dosyć pryw atnych  (jakich już  naw et mamy) przed­
siębiorców na podobne szkoły przy  swoich g° ' 
spodarstw acli.

W szystkie te rzeczy jakim kolw iekby one pod­
legały trudnościom  i przeszkodom, przyszłyby j u  ̂
były w ciągu tych  la t kilkunastu do skutku, gdy­
byśm y mieli: 1) odwagę przyznania się do tego, i* 
u nas żadna k łassa gospodarzy nie ma należyte­
go wykształcenia do swego zawodu; 2) gdybyśmy 
mieli odwagę powiedzenia sobie, iż jeżeli to po­
trw a dłużej padniem y ofiarą naszej niewiadomo- 
ści i gnuśności, a przebiegłości i przem ysłu ob­
cych; 3) gdyby nie chodziło o wystawienie po­
mnika w postaci zakładu agronomicznego dl* 
swoich patrjotycznych usiłowań, ale o energiczne
stanowcze przeprow adzenie jednego celu; 4) gdy­
by fundatorow ie pierwsi byli swoich synów  ode­
brali guwernerom  i konwiktom, a oddali pod ry ­
gor dyrek tora i nauczycieli zakładu agronomicz­
nego dobranych, jak  ojciec rozsądny dobiera sy­
nom nauczyciela. D otychczas byłoby ju ż  wyszło 
kilku albo kilkunastu w ykształconych w tym  za­
kładzie panów , którzyby sami umieli nietylko go­
spodarow ać, ale urządzić szkoły dla oficjalistów, 
i pewnieby nietylko jednozgodnie umieli ocenić 
potrzebę tak owej wyższej jako  też niższej szko­
ły, ale znaleźliby i sposoby i energj'ę do założe­
nia takowej bez oglądania się na gnuśność ogółu 
w składaniu dw unastoreńskow ych rat. Najniższe­
go rzędu zakłady dla wiejskich gospodarzy, jak  
istnieją pryw atne w Anglji, publiczne w Niem­
czech, potrzebują także tylko dobrego zrozumie­
nia swego interessu własnego ze strony  gospo­
darzy, by wejść w życie.

Organizacja oświaty rolniczej, k tórej tu zale­
dwie zarysy skreśliłem, potrzebniejsza u nas niż 
gdziekolwiek, by łaby  zapobiegła brakom  rozm ai­
tym, którym  dzis przypisujem y upadek rolnictwa- 
Jeżeli rzekłem wyżej źe przyczyną tych  braków 
je s t  brak rozumu i s i ły  m oralnej, nie ściągałem 
tego bynajm niej do osób pew nych, mianowicie 
do tych  kilku lub kilkunastu, k tóre w naszym 
kraju  przewodniczą wszystkim  ważniejszym przed- 
siębierstwom  obywatelskim . Owszem to je s t  na­
szego kraju  nieszczęściem źe tylko tych  kilku 
albo kilkunastu, poczuw a się do obywatelskich 
obowiązkow dia ogólnego dobra. Oni też muszą 
rozpraszać swoje siły na rozmaite instytucje, 
z k tórych  każda za siebie w ym agałaby całego 
ich poświęcenia, jeżeli ma odpowiedzieć swemu 
przeznaczeniu. Dla tego ja k  opinja nie im po­
winna przypisyw ać niedostatki w instytucjach 
którym  przewodniczą, tak i oni nie do siebie po­
winni ściągać wytknięcia tych  niedostatków  w do­
brej czynione myśli, ale raczej do ogółu obyw a­
telstw a, a szczególnie tych  którzyby°mogli a nie 
chcą im być pomocnymi. ^

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI*
S' 0  £ e g r a m y.

L o n d  y  n 24 C z e r w c a .  W czoraj wieczo­
rem był u lo rda m ajora wielki obiad. M owy mi*' 
ne przez kilku obecnych ministrów i ambassado- 
ra francuzkiego xięcia Pelissier, były serdeczne>
tchnące pokojem i dowodzące przyjaznych uczuć-
Lord D erby i kanclerz skarbu  Disraeli nie znaj­
dowali się na tej uczcie.

M a r s y  l  j  a 22 C z e r  w c a. Otrzymaliśmy 
wiadomości z INeapolu 19 b. m. w których dono­
szą: Proces w Salerno został zawieszony na nie­
jak i czas. S tatek  C agliari stoi do tąd  w naszyU* 
porcie pod strażą okrętu Centaure. Jego o s a d *  
przybyła i gotuje się odpłynąć z nim razem d® 
Genui.



P ostanow ien ie  k r ó le w sk ie  zarządziło znaczne  
zmniejszenie opłat o d  cukru zagranicznego.

Trzęsienia  ziemi ponaw iają  się  ciągle, burze  
miały miejsce w  kilku punktach .

W  Sala oberwane odłamy skały przygniotły 50 
domów. (Indep. Belge.)

A M E R Y K A .
Piszą z W ash ing ton  do New York Herald'.
"W krótce  zobaczymy tu wychodzące na jaw  

Ważne odkrycia, względem zamiarów rządów eu- 
r°pejskich, utworzenia Związku stanów środko­
wej Ameryki, jako tam y przeciw zachceniom roz­
szerzenia panowauia Stanów Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki. Costa Rićk ma być jądrem  tego 
nowego związku. Zamierzono wszystkie drogi 
przez między-morze zakupie, aby je  pod jednako- 
Werni pozornemi przynajmniej warunkami, wszy­
stkim uarodom świata do użycia oddać. F rancja 
1 Anglja mają wspólnie przyjąć gwarancję, i w e­
zwać S tany  Zjednoczone do wzięcia udziału. Ale 
ta propozycja byłaby oszukaństwem, a przyjęcie 
Jej zrzeczeniem się doktryny Monroe (według k tó ­
rej S tany  Zjednoczone mają kiedyś w przyszłości 
objąć całą Amerykę). Względem przywileju k tó ­
ry pewien francuz p. Belley, zgodnie z tym pla­
nem ma otrzymać od wymienionych dwóch rzą­
dów, na zbudowanie kanału między Costa Rica i 
Nicaragua, Times londyński w yraża się w nastę­
pujący sposób : »Doświadczeni przemysłowcy
W New York wiedzą dobrze, że przywilej p. B e l­
ley na zbudowanie kanału nie wystarczy, ponie­
waż kapitały franeuzkie nie są dostateczne na ta­
kie przedsięwzięcie jak  ten kanał, albo przekopa­
nie międzymorza Suez. Ale tyle przynajmniej po j­
mą, że za pomocą podobnego przywileju Francja  
miałaby prawo niedopuścić żadnego innego naro ­
du do wykonania podobnego przedsięwzięcia. 
Wprawdzie p. Belley nie przyznaje, że żąda tego 
przywileju w imieniu rządu francuzkiego, nie u- 
lega jednak  wątpliwości, że na jego nalegania 
prezydent Martinez w ostatniej chwili wystąpił 
* odrzuceniem traktatu , którym Nicaragua miała 
nadzór nad drogą przez między-morze oddać S ta ­
nom Zjednoczonym, i że zaraz potem wystąpił na 
jaw projekt połączenia Nicaragua, Gęsta Rica, 
Honduras, San Salvador i Guatemala, w Związek 
atanów protegowany przez Francję. Żeby p. Bel­
ley jako  człowiek p ryw a tny  zdolny był tak s ta ­
nowczy dać obrót polityce rządu Nicaragua wzglę­
dem Stanów Zjednoczonych, temu wierzyć nie 
można. Katolickie mocarstwa (Hiszpanja i F ran­
cja) widocznie nie chętnieby na to patrzyły, żeby 
Jakie części środkowej Ameryki wpadły  w ręce 
anglo-saxońskiej rassy. T o  widzą doskonale po ­
litycy S tanów  Zjednoczonych. Nie sądzą oni 
Wprawdzie, żeby Francja w prost  rzuciła się w woj­
nę z Ameryką, ale sądzą, że może jej o to chodzi, 
żeby antagonicznym wpływom otworzyć drogę i 
korzystać z nich przy sposobności. Z tego po ­
wodu sądzą, że Francja na teraz chce przynaj­
mniej utrudzić Stanom Zjednoczonym szerzenie 
się w  kierunku południowym. (Neue Pr. Z tg .)

—  Nowe rapporty  z Camp Scott 8 maja, p o ­
dają w wątpliwość poprzednie doniesienia, j a k o ­
by gubernator Cummings został przemocą w ygna­
ny z miasta słonego jeziora, ale donoszą, że udał 
»ię ztamtąd ku południowej części Utah. W ojsko  
Stanów Zjednoczonych w Camp Scott cierpi b a r ­
dzo skutkiem ostrości klimatu i braku żywności.

(Neue Preussische Z e itu n g ). 
A N G L J A .

Londyn 22 Czerwca. Wczoraj było przyjmo­
wanie u królowej w pałacu Buckingham i wiele 
oaób miało posłuchanie. Po południu w towarzy- 
•twie xięcia Alberta i xięstwa Brabancji, K ró lo ­
wa zwiedziła muzeum Unitet Service In stitu te , a 
wieczorem była na wielkim koncercie tow arzystw a 
filharmonijnego.

Xiąże Alfred ukazał się wczoraj na pokładzie 
jachtu B lack E agle  w porcie Cork (w Irlandji), 
ale nie dotknąwszy lądu popłynął na pow rót na 
pełne morze. Słychać że xiąże chce być obecnym 
Przy spuszczeniu w ocean-liny trans-atlantyckie- 
go telegrafu.

Times ogłasza treść rozporządzenia nowego bil­
lu indyjskiego. P ro jek t ten obejmuje 60 ar tyku ­
łów. W  pierwszym artykule powiedziano, że wła­
dza towarzystwa wschodnio-indyjskiego ma zga­
snąć, że państwo indo-angielskie przejdzie pod 
bezpośredni zarząd korony. Art. 3 mdwi, że o 
>lc inne rozporządzenia nie zostaną w prow adzo­
ne, jeden  z głównych sekretarzy stanu zajmie się 
*»e naczelną dyrekcją spraw  indyjskich. W edług 
•rtykułu czwartego w Izbie gmin ma zasiadać na

raz najmniej czterech sekretarzy i podsekretarzy 
stanu. Artykuł 6 urządza, że sekretarz stanu i j e ­
go podsekretarze mają być płatni z dochodów in ­
dyjskich. Artykuł 7 obwieszcza mianowanie Izby 
radnej w pomoc sekretarzowi s tanu złożonej z 15 
członków. Artykuły 8 i następne do 16go, tyczą 
się systemu wyboru członków Izby radnej, zapeł­
nienia w akujących krzeseł, czasu trwania urzędu 
radców, ich pensji i t. d. Art. 60 stanowi, że akt 
ten w 30 dni po zatwierdzeniu w Izbach, ma wejść 
w  wykonanie. (Neue Pr. Z eitS

F R A N C J A .
P a ryż 22 Czerwca. Konferencji widocznie się 

nieszczęści. Nie wiele spodziewaliśmy się po niej, 
a tu jeszcze pokazuje się, że narady jej zostały 
nieograniozenie odroczone. Fuad-pasza zasłabł na 
pewien rodzaj zapalenia gardła, względem któ- 
rego^atężen ia  jeszcze nie mamy dostatecznej p e ­
wności. Niektóre osoby przypuszczają, że słabość 
pełnomocnika tureckiego ma raczej charakter po­
lityczny— które to przypuszczenie potwierdza się 
nieco skargami jakie Fuad-pasza przesłał do K o n ­
stantynopola z pow odu obrotu jaki wzięły narady 
konferencji i z powodu przyjęcia jakie znajduje 
w Paryżu. Ale możemy zapewnić, że słabość Fu- 
ad-paszy je s t  aż nadto rzeczywistą. Hrabia W a ­
lewski przysłał dowiadywać się o zdrowie pełno- 
nomenika tureckiego w imieniu Cesarza.

Zdaje się być zdecydowanem, że nie będzie ża­
dnego innego zebrania specjalnego do spraw y 
Czarnogóry, prócz kommissji inżenjerów w yzna­
czonych przez mocarstwa należące do tej sprawy, 
dla skreślenia mappy’Czarnogory, ne varietur, k tó­
ra to m appa następnie zostanie przedstawioną 
konferencji ambassadorów. Zapewniają także zno­
wu, że admirał Jurien de La Graviere, będzie 
w Cherbourg na uroczystościach inauguracji.

W edług  ostatnich wiadomości, atmosfera d y ­
plomatyczna w Konstantynopolu,objawia już skut­
ki wpływu wypręz’enia jakie się daje czuć tutaj 
w stosunkach dyplomatycznych. Mówią że pan 
Thouvenel będąc na obiedzie u ministra spraw 
zagranicznych, gdzie reprezentant Anglji pomimo 
zaproszenia nie p rz y b y ł , nieukry wał niemiłego 
wrażenia jakie na nim sprawiło votum parlamen­
tu angielskiego przeciw kanałowi Suez,— w tym 
tylko d u c l i u ,  że  votum to zdaje się być zamachem 
przeciw niezawisłości Porty  Ottomańskiej i pre ten­
sją regulowania wLondynie interessów tureckich. 
Nakoniec mówiono tu dziś o odwołaniu Yely-pa- 
szy z Kandji i o skazaniu na śmierć żołnierza tu ­
reckiego, który w Belgradzie napastow ał konsula 
angielskiego pana Fontblanque.

— W szyscy reprezentanci mocarstw zgodnie 
oświadczają się przeciw zasadzie wynagrodzenia, 
któregoby rząd sardyński mógł żądać za zabranie 
statku C agliari. Z drugiej s trony Ojciec Święty 
powinszować miał królowi neapolitańskiemu u- 
miarkowania, z jakiem zakończył ten spór z rządem 
sardyńskim.

—  Jeśli mamy wierzyć dziennikom francuzkim, 
zajście które wyniknąć może ze spraw y statku 
R eg in a  Coeli, dojść może do podobnych wymia­
rów  jak  spraw a C agliari.

Za pewność podają, że marszałek xiąże Pelis- 
sier został wezwany telegrafem aby zażądał od 
lorda Malmesbury objaśnień w przedmiocie popie­
rania na mównicy izby twierdzeń co do tej sp ra ­
wy, o k tórych  fałszywości mógł być przekonany.

—  Sprawa Algierji miała zrobić ważny krok. 
Zapewniają ze Cesarz własną ręką napisał nowy 
projekt, k tóry godząc wszystkie rozmaite opinje i 
usuwając coraz nowe przeszkody jakie się pier­
wotnemu planowi przedstawiały, zdecydował p o ­
twierdzające rozstrzygnienie tej kwestji na ostat- 
niem posiedzeniu rady  ministrów w St. Cloud. Nie 
możemy jednak  zapewnić, że nowy rząd Algierji 
niewątpliwie zostanie wkrótce wprowadzony, bo 
widzieliśmy że spraw a ta  tak była już bliską re ­
zultatu i została od razu przerwaną. D odają że 
ważna pozycja polityczna xięcia Napoleona, ma 
łączyć się z projektem małżeństwa Jego Ces. W y ­
sokości z jed n ą  xiężniczką niemiecką.

W edług  innych jeszcze pogłosek, nowy plan 
rządu Algierji, został najprzód przedstawiony do 
opinji marszałka Yaillant, który z uszanowaniem 
wyprosił się od tego drażliwego obowiązku. Po  no- 
wem posiedzeniu rady  ministrów, uznano za po­
trzebę zasiągnienie opinji marszałka Randon, któ­
ry  w tym celu został wezwany telegrafem do P a ­
ryża.

— W  Lyonie przy powtórnem glosowaniu spo- 
wodowanem niedostateczną liczbą głosujących 
przy piewszej operacji,kandydaci rządowi na człon­

ków  rad y  jeneralnej, odnieśli zwycięztwo. Nie 
można zaprzeczać, że to jes t  znakiem polepszenia 
opin ji publicznej, zapewne w skutku widocznie u- 
raiarkowanycb dążeń polityki rządowej, wynika­
jący ch  z wyboru nowego ministra sp raw  wewnę­
trznych.

Cesarz sam ułożył program manewrów w obo­
zie w Chalons i takow y ma być ogłoszony d ru ­
kiem.

—  W e wspomnionym wczoraj artykule Con- 
stitu tionnela , pan Renee mówi między innemi:

W  tych dniach na posiedzeniu izby lordów 
w Londynie, kilku mówców objawiło oburzenia 
f ilan tropijne, które dałoby się usprawiedliwić 
gdyby tu chodziło o okrucieństwa popełniane przy 
przytłumianiu powstania w Indjach wschodnich, 
ale które zupełnie je s t  nie ua swojem miejscu, o d ­
nosząc się do immigracji murzynów do kolonji 
francuzkich.

0  ile wiemy, w żadnej z tych ostatnich nie roz­
strzelano, nie powieszono, ani przy więzy wano do 
wylotów dział bez żadnego processu set i tysięcy 
jeńców. Nie dawano tam w połowie dziewiętna­
stego wieku, anty-chrześcjańskiego widoku całych 
wsi oddanych na łup wszelkim namiętnościom 
żołnierstwa, to je s t  rabunkom, gwałtom i mordom. 
Nasze kolonje są dziś wzorem porządku, pokoju, 
wzajemnej uprzejmości i dobrego rządu. Znieśli­
śmy w nich niewolnictwo przez same czyste uczu­
cie ludzkości, i bez żadnych samolubnych w yra­
chowali; podnieśliśmy daw nych niewolników do 
godności obywateli, zapewniwszy im używanie 
wszelkich praw zapewnionych w naszych kode- 
xach. Więcej jeszcze; do tych dobrodziejstw do­
łączyliśmy instytucje stawiające murzynów w mo­
żności korzystania z nich; zapewniwszy im oświe­
cenie. Religja w naszych kolonjach propagowaną 
je s t  z niewyczerpaną gorliwością i miłością; praca 
hojuie jes t  płaconą, życie wygodne, wolność zu­
pełna, a nędza dotyka chyba próżniaka albo zbro­
dniarza. Położenie ludności czarnej w naszych 
kolonjach, jes t  daleko szczęśliwsze niż niejedne­
go robotnika w rękodzielniach E uropy  a szcze­
gólnie w porównaniu ze zgłodniałemi irlandczyka- 
mi, zmuszonemi uciekać tysiącami z ojczyzny na 
drugą pół-kulę.

1 mówcy angielscy zarzucali rządowi francuz- 
kiemu, źe bierze udział w handlu, który potępia­
j ą  nasze narodowe, uczucia. Alezgdyby nawet na­
sze zasady pozwalały nam prowadzić handel nie­
wolników, byłby on nam zupełnie nieużytecznym, 
bo na żadnytn punkcie ziemi francuzkiej, nie ma 
ani jednego niewolnika, a choćby nawet tak nie 
było, niech wiedzą anglicy, że nakazalibyśmy mil­
czenie naszemu interessowi, my którzy nieustan­
nie poświęcamy zysk szlachetnym idejom. Nikt 
w świecie nie może nam dać nauki w tym wzglę- 
dzie.

Wspaniałomyślność, nawet nieroztropna, szla­
chetne uczucie chwały, charakteryzują każdą kartę 
naszej historji. I nas to poważają się oskarżać o tę 
nędzną, nikczemną spekulację, k tórą nazywają 
handlem murzynów? Niechno Anglja obejrzy się 
na siebie , niech się zapyta czyjto handel do ­
stawia handlarzom osiadłym na brzegach Afryki, 
właściwego dla nich towaru, a dowie s ięże to  ona 
sama dzieli ze Stanami Zjednoczonemi zyski tej 
dostawy.

My jeśli werbujemy mieszkańców Afryki, to dla 
tego żeby z nich robić obywateli, rolników, p lan­
tatorów, wolnych w naszych kolonjach. Jeśli to 
je s t  występkiem wydobywać ze stanu dzikości i 
poniżenia istoty ludzkie obarczone wszystkiemi 
plagami poganizmu, ciemnoty i występku; jeśli to 
zbrodnia dawać murzynom obok wolności i d o ­
brego bytu, dobrodziejstwa prawd chrześcjanizmu; 
nakoniec jeśli to zbrodnia niedopuścić aby nasze 
kolonje popadły  w ruinę i barbarzyństwo jak  St. 
Domingo, takie zbrodnie my istotnie popełniamy 
i szczycimy się tem jawnie i głośno.

Zwodzono lud angielski, podając m ujako wia- 
rogodne doniesienia, to co było najzupełniej fał- 
szy wem. Nie pojmujemy jak  mówmy izby wyższej 
angielskiej mogli tak dalece przesadzać uczucie 
odpowiedzialności swojej jako  członków izby i 
rządu tak dalece, żeby bez żadnej kontroli i p o d ­
stawy, czynić się echem niedorzecznych opowia­
dań, jakie inteteres albo namiętność dyktuje dzien­
nikom angielskim.

Uprzedzenie i fanatyzm doprowadzone zostały 
w izbie lordów do tego stopnia, że jeden  z szla­
chetnych lordów mówiąc o wymordowaniu załogi 
jednego statku francuzkiego przez murzynów p o ­
w odowanych jedynie żądzą krwi i rabunku, żało-



wał ze ci szaleńcy ocalili życie jednego białego 
z załogi, doktora, dla którego ta dzicz rozkiełzna^ 
na uczuła wdzięczność za dobrodziejstwa sztuki i 
nauki, których od niego doświadczyli w choro­
bach. Cały świat wie, że nasza iimnigraeja murzy­
nów z Afryki, odbywa się pod kontrolą bezpośre­
dnią rządową, pod okiem naszych statków k rą ­
żących. Brutalskie oskarżenia które z okla.ska- 
mi słuchane były w izbie lordów, są zupełnie bez­
zasadne i fałszywe. [Ind. Belge.)

S Z W  E  C J  A.
C h rystja n ja  19 Czerwca. Jego K rólewska Mość 

udzielił pp. li. A. Glas i George Elliot przywilej 
na  założenie podmorskiego telegrafu z Anglji do 
brzegów Norwegji. (Neue Preus. Z  Ig.)

S E  R B J  A.
Piszą z Belgradu do Neue P r. Z tg .
»Pan Fonblanque jeneralny  konsul angielski 

w Belgradzie, nie mogąc uzyskać zadość uczynie­
nia zą ubliżenia jakim uległ w wiadomym w y p ad ­
ku, zdjął swoją chorągiew i byłby opuścił miasto, 
g d yby  nie pewne trudności przedstawiające się 
do tego wyjazdu i dotychczas nie usunięte. G ar­
nizon turecki twierdzy utrzymuje straż przy bra­
mach miasta i aby wsiąść w przystani na statek, 
p. ponblantpie musiałby przechodzić koło jednej 
takiej placówki. Dla pewności iż gdy będzie prze­
chodził, straż ta  bramy nie skrzydzi go, p. pon- 
blanque żąda usunięcia tego posterunku, ale pa­
sza oświadczył, że nie może tego uczynić bez po­
zwolenia rządu tureckiego. iN-euePr. Zeił.)

T U R C J A .
Gazeta Tryestska  przytacza jako  cóś wysoce 

zasługującego na uwagę, że sułtan wyprawiając 
niedawno swoim kosztem ucztę dla uczni rozmai­
tych chrześćjańskich szkół, udawał się sam do ich 
namiotów i zachęcał ich do zabawy. Zaraz za tern 
taż gazeta ogłasza następny niezaprzeczenie pię­
kny rys  tolerancji: ..Duchowieństwo francuzkie 
kościoła św. Antoniego chciało odbywać proce­
sję Bożego Ciała, ale wszyscy rozporządzalui mu- 
zycy już byli gdzie indziej zajęci. W  tym kłopo­
cie duchowieństwu.) zwróciło się do bankiera Ju- 
stiuiani i za jego pośrednictwem przysłaną zosta­
ła kongregacji wyborna muzyka pułkowa gwar- 
djimarynurki sułtańskiej, wraz z oddziałem piecho­
ty, jako  eskortą dla prooessji. Pomimo rzęsistego 
deszczu, niezmierne mnóstwo osób towarzyszyło 
p r o e e s s j i  i na Wszystkich obecnych sprawiło to 
wielkie wrażenie, że wyznawcy Islamizmu tak gor­
liwie przykładają się do uświetnienia ehrześcjań- 
skiej uroczystości. Szczególnie widok w kościele 
był wzniosły, gdy wojowuicy proroka z pełnym 
uszanowania wyrazem stali przed ołtarzem i w cza­
sie świętej czynności wykonywali oznaki hołdów 
z dokładnością, któraby żołnierzom szwajcarskim 
w Rzymie, zaszczyt przyniosłam (Neue P r. Z t.)

W  Ł O C H Y.
Turyn  19 Czerwca. Rozpraw y genueńskiego 

processu, doszły już do stadjum ogólnego zda­
nia. P rokura to r jeneralny  w swojej konk ludu ją­
cej mowie, uznał zupełną prawność w yroku pier­
wszej instancji.

Izba reprezentantów zatwierdziła budżety  trzech 
departamentów. Dziś zajmowała się budżetem 
sprawiedliwości. (In d . Belge.)

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y .)

— Proszeni jesteśm y o wydrukowanie n a ­
stępującego a rtyku łu  od osoby poważauej a  
zasłużonej w literaturze:

„JD.ługo milczał au tor nowości literackich , w y­
stępujący w Gazecie Warszawskiej pod tajemni- 
czem: godłem trójkąta, zagrzebany ja k  widać 
w swoich bibljograficznych poszukiwaniach, aż 
naraz wystąpił z zachętą i propozycjami historji 
zakonów. Odpowiedzieliśmy mu co do historji 
P ijarów  (patrz Gazeta W arszaw ska z dnia 29 m a­
j a  r. b.). On jednak  obawiając się, aby jego mil­
czenia nie wzięto za potwierdzenie tego cośmy 
powiedzieli, zaostrzył pióro i dalejże znowu szer­
mować, żeby przecież wiedziano, że się umie od- 
ft*ąć — genus irritab ile  (Gazeta W arszaw ska zd. 
G czerwca). Cierpliwy papier nie odmówił p o ­
słuszeństwa i ja k  usellus iniąuae m entis, mógł 
był jeszcze więcej udźwignąć tych satyrycznych 
pnemk o w rozgniewanego literata. Gdyby papier 
by żywy i czytywał przynajmniej literackie  no- 
WOSCt, ostrzegłby był niezawodnie autora o czci 
publicznej, jaka  się należy ludziom, z którymi się 
SBÓr toczy, i ogółowi, który się śmieje z litera-

P an  tró jkąt z kwestji czysto-naukowej wdał 
się w osobiste przymówki, niczem nieuzasadnio­
ne i dyktatorskim tonem cytuje Naruszewicza i 
Krasickiego, jak gdyby szyderstwem lub drwiu- 
kami można było zastąpić rozumnie i z godnością 
wymotywowane dowody; a wykrzykując, jak  
średniowieczny rycerz, dajem y mu p okó j, scho­
wał się za płot, żądając od nas byśmy mu poka­
zali czoło! Lepiej jednak byłby zrobił, gdyby dal 
pokó j, nim ogłosił swoją replikę.

Czynna to jednak  głowa u tego pana, bo wziął 
sohie za cel ostrzegać i przypominać co kto ma 
czynić: a przez iilipiki, któremi ła ta  swoje nowo­
ści, daje znać światu, że wszyscy próżnują i ja k  
z trójnoga głosi swe wyroki, w tern przekonaniu, 
że sam zadzierżawił monopol uczoności h.pracy, 
nazywając innych kw ielystam i i zwolennikam i 
próżnow ania . Zanim ci wystąpią, k tórych  to o- 
sobiście dotyczę, i nim odpowiedzą na tę zaczep­
kę, jeżeli jeszcze uznają to za potrzebue, my coś­
my dali powód do tej napaści, lubo nieopatrzepi 
w dyplom na pantozofa i sędziego społeczeństwa, 
zwracamy kilkatych uwag do tró jką ta , podobne­
go w tym względzie do świętoszka, o którym po­
wiada poeta:

Na w szystk ich  przez skopcone patrzy okulary; 
'Inie, czy  mu p od  k ie ł m łody, czy  się  namknie

stary.
Dawna to śpiewka, że w swoich oczach belki 

nie widzimy, choć u  drugich i źdźbła chętnie w y ­
tykamy.

Nasz przeciwnik upomina się gwałtem, chociaż 
tylko tacite  o swoją uczoność, której mu, wcale 
nie zaprzeczamy, i zamiast odpowiedzieć jak przy­
stało na literata, wyrzuca nam kw ietyzm  i k lasztor­
ne próżnow anie, do czegośmy się nie poczuwali, 
pracując wedle sił i możności, nie dla zyskania 
pochwał i oklasków, lecz jedynie, aby stać na 
równi z wiekiem w którym żyjemy; nięprzyznaje- 
my się, broń Boże, do wielkiej u ;zoności, ani w o­
łamy, jak  nasz przeciwnik, o patent na mędrca i 
sędziego, bo wiemy, że

W szyscy  ludzie bez braku chorują na g ło w ę, 
Choć jeden  w ziął funt głupstw a, a drugi połow ę.

Oświadczamy nakoniec, że nie myślimy wcale 
odpowiadać na inne tego rodzaju zaczepki, skie­
rowane do nieznanych sobie osób, bo szanujemy 
ogół, ltfcóry w gazetach nie osobistości lecz nauki 
szuka, a z podobnych polemik, oprócz trocliy 
żółci i chętki pisania, nic więcej nie widać; daje- 
my więc również pokó j zapylonemu bibljografo- 
wi, nie chcąc mu psuć humoru, gdy nowy a r ty ­
kuł o nowościach wypadnie mu przygotować. 
Niechże spoczywa na swoich bibljograficznych 
laurach ten klassyczno - satyryczny maruder, 
który:

Ani chce b łędu poznać, ani praw dy słucha;
Pełen  o sw ym  rozum ie w ysok iego  ducha.

spor  toczy 
ckich bójek

D O M I K S I E i n .
W  zięgarni 8 . ORGELBRANDA przy ulicy M iodow ej, 

Nr 49.6. znajduje się sk ład  g łów n y  S łow nika Libkinda 
w trzech języ k a ch  to jest- n iem iecko-roę.yjsk0 polsk j, 
rs. i kop. 8, tegoż samego^ .sutora słow nik  w 2ch j ę ­
zykach nieintecko-palski kop. 75, oraz A lvaresa-obraz 
h istorji pow szechnej.rs. 3. (Nr. 327— ł )■ .

D yrektor drogi że la zne j W arszaw slto- W iedeńskiej.—  
Zawiadamia publiczność, iż z dniem 1 lipca  r. b. w ch o­
dzą w użycie bilety osobow e na 48-godzinny przeciąg  
czasu, do p ow ozów  k lassy  I, II-i III, które na podróż  
tam i z pow rotom  z następujących stacji g łów n ych  
służyć mają: zW arszaw y, Skierniew ic, Ł ow icza, P io tr ­
kow a, C zęstochow y i Granicy, a to za opłatą w nastę­
pującej taryffie w ykazaną: z W arszaw y i z pow rotem : 
do Skierniew ic klassą I kop . 24 3, k l II kop. (81%, 
kl. III k. i i i \ -  do Ł ow icza kl. I  k. 324 , kl. II kop . 
243 , kl. III k. 162; do Piotrkow a kl. I k. 526% kl. II 
k. 394%, kl. III k. 264; do C zęstochow y kl. I k. 837 , 
kl. II k. 627 , kl. III k. 418%; do Granicy kl. I k .4 1 0 7 ,  
kl. II k. 829%, kl III k. 553%. O soby udające się do 
W arszaw y, dopłacają po 1% kop. tytułem  rogatkuwie- 

• go B ilety te, na stacji z którćj o sob y  podróż p ow rot­
ną przedsiębiorą, w inny b yć przez w łaściw ego k a s - 
sjera stem plow ane. B ilety z których w naznaczonym  
48-godzinnym  zakresie czem nieużytkow ano, uwĄŻac 
się będą za niew ażne. O sobom  jadącym  za pom ienio- 
nym biletem , zabieranie pakunków  nie je s t  dozw plo- 
n em .— Rosenbaum . ___________________ ______

W  owczarniach rządow ych K ieleckich , 
je s t  do nabycia 470 sztuk j f f ia t e I f c  ró- 

Sg&aRHMK żnego w ieku i k lassy  ] ? I e r y n o S Ó W ,  
które jako  zbyw ające od zakładow ych ow iec, na pu­
bliczną sprzedaż dnia 28 czerw ca (10 lipca) 1858 roku  
w e w si Górno w m iejscu zakładu, od miasta K ie lc  o |

10 w iorst po łożonego , w ystaw ionem l b ęd ą— jak ro 
w nież że sprzedaż B A F A I I Ó W  różnej klassy za­
w sze je s t  cpwartą o czein mających chęć k u p i e n i a  za­
wiadamia się niniejszem (Nr. 3 2 5 — 2). f

B a n k  P o l s k i - — P od aje  do pow szechnej wia­
dom ości, że w dniu 2 (I i)  lipca r. b. o godzinie l2ej 
w południe, odbędzie się w  sali posiedzeń banku pol­
skiego publiczna licytacja na sprzedaż machin i innych 

•przedm iotów , po byłej fabryce machin w  dobrach 
Żarki pozosta łych , a do zakładu rządow ego inachin d» 
Solcu sprow adzonych G łów ne warunki sprzedaży są 
następujące: Szacunek ogólny ustanawia się na sumoif 
rs. 3 600 , którą nabyw ca w ciągu dni łOciu po odby­
tej licytacji wrąz z posKjpioną przew yżką w  goto\Y‘" 
znie do kassy  banku zapłacić je s t obow iązany. Każ­
dy przystępujący winien z łożyć na vadium rs. 1 0 0 0  
w gotow izn ie, które niciArzymującemu się przy licyta­
cji, natychm iast zw rócone będzie. K ażdy chęć kupna 
mający, machiny oraz przedm ioty do sprzedaży t®j 
należące, przejrzeć może w zakładzie rządowym  ma­
chin na Solcu, zaś warunki szczegó łow e znajdują śif 
w b iórze  naczelnika banku P olsk iego . —  W arszawa  
dnia 2 (14) czerw ca 1858 roku. — P rezes, rzeczyw isty  
radca stanu, Niepokojczycki. —  N aczelnik kaneeilarji 
radca kollegiąlny Lubkow ski. (Nr. 3 1 9 — 2).

D yrektor drogi że laznej W arszaw sko- W iedeńskiej. —  
Zawiadamia iż w skutek uchwały- rady zarządzającej 
z dnia 5 (17) maja r. b w każdą niedzielę i św ięta, 
wyprawiane będą drogą żelazną pociągi spacerow e 
z W arszaw y do Skierniew ic i stacji pośrednich, z w y­
daniem publiczności b iletów  jazd y  za opłatą zw ykłą, 
z pow rotem  bezpłatnym . Pociągi te pod ług  nowego  
rozkładu jazdy wyprawiane będą: z W arszaw y o go­
dzinie 2giej po południu, 7. Pruszkow a o godzinie Sgićj 
minut 35 , z Brwinowa o godzi. 2giej minut 50 , z Gro­
dzisk a  o godzin ie 3eiej m. 5, z Rudy G uzow skiej o gc* 
dżinie 3 m. 3 5, z R adziw iłow a o godz. 4 m. ł5 ; przy­
będą do Skierniew ic o godzinie 4ej minut 4 5  po por 
łudoiu,-— z pow rotem  wyjdą: ze Skierniew ic o godz- & 
minut 15 w ieczór, z R adziw iłłow a o godz. 8 m. 40, 
z Rudy G uzow skiej o godz. 9 in 15, z Grodziska  
o godz. 9 m. 45, z Brwinowa o godz. 10, z Pruszkow y  
o godz 10 m. t 0, i przybędą do Warszawy' o godzinie 
łOtej minut 45 w w ieczór. Sprzedaż b iletów  rozpocznie  
się w dniu odejścia pociągli od godziny 1 2 '/ i w  połu ­
dnie.—  Rosenbaum.

PRZY JE CH A Ć: D O  WARSZAYS Y.
G rabow ski  M ax. hrabia 

z Lublina nr 1356, xiądz 
L oga  W ojciech kanonik  
z G łuchow a nr 492 , L u ­
bomirski Jan T adeusz xią- 
źę z Łucka nr 12 45, L u ­
bieński W ładyś- hr. z D o­
brzelina nr |2 4 5 , M ikulicz 
Kazi. ob. z C esarstw a nr 
670, M ierzejewski Józ. ob. 
z Chalny nr 585 , Piotro­
wski And. ob, z M ichowa  
nr 6 0 1 , Sokołow ski L eop. 
oby w. z. C zyżew a nr 476, 
Tarnow ski Jan hr. z Kra­
snobrodu nr 1265 , Z a m o j­
ski Stan. hr. z Maciejoyyic 
nr 12 45 , Lehzeltern  Z e n e j-  
da hr. z N eapolu  nr 414, 
hr. Potocki A lfred szara- 
belan dw oru A ustriackie­
go z K rakow a nr 414, 
rzecz, radca stanu hr. TJru- 
ski Sew eryn szam belan  
dw oru J. C. M OŚCI mar­
szałek  szlachty gub. W ar­
szaw skiej z Paryża.

W Y J E C H A L I  Z W A R S ZA W Y .
B ardzyński F lorjan ob.

do Lisic, B aczyński Djo- 
nizy oby. do Zglinic, Cie­
leccy Fel. i .Zdzisław oby-’ 
do Sojek , D ębiński JuljusZ 
ob. do Przysuchy, Gliński 
Ludom ir oby. do Strzego- 
cina, Golicyn Sergjusz 
żę do Sjarej W si, Godle­
wski W iktor oby. do Ka­
mienny, Jaczynow ski Ant.
ob. do gub. Grodzieńskiej. 
Jurjew icz Stan. m a r s z a ł e k  
szlachty do Petersburg*. 
Kuczew&ki P iotr oby w. d° 
Ćmielowa, L asocki Stanis. 
ob. do K iernozi £ empiokt 
Ign. obyw . ido Płonnego. 
M orozew icz Stan. oby. do 
Krasięgjna, N akw aski B o­
lesław  pb., do Małej 
Siedliski A d o lf oby,W- dó 
Zdżar, W olski Jacek sę­
dzia pokoju do Bedlna, 
D uksza-D ukszyński Gabrjel 
rzeczyw . radca sianu do 
O stendy, L ask i W ład. ban­
k ier Ho Drezna, Popiel Pa­
w e ł -ÓbyW. do Krakowa, 
Z a rzecka  Julja obyw . do 
O stendy.

—  W czoraj od p łyn ęło  na d ó ł rzeki W is ły  statkiem  
parowym  Niemen i N arew  osób  12 9, przypłynęło zaś 
statkiem  Pilica  osób  '6.

— W dniu wczorajszym przyjechało do W arszawy
koleją żelazną osób 867 , w yjech a ło  986.

T4RBOWE WARSfcASWMUK.
do dn ia  25 Czerwca 1858 roku.

rur. kop. rsr- kap.
Zyta Korzec „ „ „ „ 2 40 „ gryeza zw y. k. — —
Pszenicy wyborowej 5 10 I „ „ drobnej g. — .— •

„ „ średniej . 4 50 Słomy fura zwyczaj- 3 r—
Groebu polnęSH „ „ 3 23 Orzewa sosno, sążeń 7 

Iiartołli korzec „ „ „—
50

„ „ cukrowego „ 2 85 75
Gryki ,, „ ,, ,, ,, ,, '2 40 1-9 Okowita bez akcy. g. — 36
Jąerułieoia „ „ „ „ ■i 2 J Siana e t  m ar „ „ 1
0 \y s i „ „ „ „ ,, „ 2 10 ,| Masła solonego iunt r r -

Mąki pszenuej korzec 6 r - „ bez soli „ —- ---
Kaszy jaglnnnej kor — —

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Matka. —  
bez p r z y c zy n y .— Chłopi arystokraci. 

T E A T R  W IE L K I. Jutro: Korsarz.
W  drukarni  J . Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 16 (J8) Czerwca 1858. — Starszy Cenzor, F. SoHeszczański.


